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| otworzył w dniu I października 1902 r. w Łodzi, przy ul. 
Z 
š WĘGLOWEJ JE 9, 
W s s 
Š Skład węgli kamiennych 
oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. 
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1841—2—1 MAGAZYN tym został przez przemysł wielki. Z biegiem 


MIS 
 WIUMOIOWY 


szych de najwykwintniejszych «raz halek, bluzek 
i sukienek dziecinnych, Dzielna 19. 


Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.81, 6.44**, 7.12", 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą de Łodzi: o godz. 8.09, 5.66, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22*, 11.02**, 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dia 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: N 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Kołuszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Kołuszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


O syndykatach. 


Zainteresowanie się ogółu syndykatami po 
obydwóch stronach Atlantyku w ostatnich cza- 
sach przyjmuje coraz to większe rozmiary, i čo- 
raz częściej odzywają się ze wszystkich stron 
zdania, przemawiające bądź to na korzyść syn- 
dykatów, bądź to w znaczeniu odwrotnem, a od 
niedawna przeważają nawet głosy, przyzywające 
pomoc i opiekę prawną rządów przeciwko roz- 
panoszeniu się syndykatów. 

Pod wpływem ciągłych postępów w dzie- 
dzinie fabrykacyi, rozwoju środków komunika- 
cyjnych i stałej zniżki kosztów trausportowych, 
a wreszcie ześrodkowania kapitałów, zaszło 
w ciągu kilku ostatnich lat dziesiątek kolosalne 
przekształtowanie się prodakcyi we wszystkich 


gałęziach przemysłu i we wszystkich krajach 
przemysłowych. i 
Wytwórstwo rzemieślnicze zastąpione z0- 


stało przez drobny przemysł, ten zaś wchłonię- 


poleca świeży wybór kapeluszy od najskromniej- 


( terystyczne, 


czasu i ten ostatni przeszedł do coraz mniej- 
szych ilościowo rąk, zwłaszcza gdy się uwzglę- 


„dni iż ya AA szereg przedsiębiorstw prze- 


uje sią w posiadaniu lub za- 
ed R instytucyi, grupy lub osoby | 


finansowej. 

Dla tej przyczyny nieznaczna stosunkowo 
ilość wielkich przemysłowców każdej gałęzi wy- 
twórstwa, zbliżonych jeszcze wspólnym intere- 
sem w poszczególnych sprawach, na których to 
czele stanęła kwestya celna, doszła do przeko- 
nania, iż dla każdego przedstawiciela i wszyst- 
kich razem korzystniej będzie, gdy zamiast 
wzajemnego konkurowania i szkodzenia sobie, 
zjednoczą się i'nadal iść będą ręka w rękę; 
i otóż tak prostą drogą zorganizowały się kar- 
tele, trust'y, union'y, asocyacye, strike i związ- 
ki, kowwencye itd. itd, słowem powszechnie tak 
zwane syndykaty. 

W taki więc sposób przed naszemi oczami 
przeprowadza się znamienne, rdzenne przeksztal- 
towanie form i stosunków handlowych, rośnie, 
rozwija się, wzmacnia i potęźnieje, aż wreszcie 
uwieńcza się świetnem zwycięstwem, zniewala- 
jąc do powrotu dymisyonowaną już, a obecnie 
znowu modną politykę ceł ochronnych, służącą 
im jako silne nader poparcie. Wysokie bowiem 
cla są dla powstawania kartelów najlepszym, 
ndoskonalonym, choć sztucznym, że użyję takie- 
go porównania, —nawożem, czego dowodem jest 
tak obfity urodzaj trustów w Stanach Zjedno- 
czonych (też... syndykat?!) Ameryki, tej kolebki 
wszelakich związków. 

Powyżej wyraziłem się, iż 
grywa się „przed naszemi oczami‘, 
wicie nam wspólczesny. 

Rzeczywiście, żadne jeszcze przejście z je- 
dnej formy systemu ekonomicznego do drugiej, 
nie postępowało dotąd tak szybkiemi, tak ol- 
brzymiemi krokami, nie dokonywało się w prze- 
ciągu tak krótkiego stosunkowo czasu, jak tu 
omawiane. 

Gdy z jednej strony datuje ono, jako zja- 
wisko faktyczne, zakończone, ważne, charak- 
dopiere od tak niedawna, iż na- 
przykład w czwartem. uznpełnionem wyda- 
niu doskonałego zresztą dzieła p. t. „Nauka eko- 
nomii, handlu i przemysłu“ pióra wybitnego eko- 
nomisty, profesora lipskiego uniwersytetu Wil- 


protes ten od- 
jako całko- 


| 


| 
| 
| 


helma Roschera, które to wydanie ukazało się 
w roku 1887 (względnie 1889 *), —nie znajduje- 
my o właściwych syndykatach przemysłowych 
ani nawet pobieżnej wamianki—to z drugiej stro- 
ny, forma samych syndykatów w tak krótkim 
okresie czasu zdążyła, rozwijając się z błyska- 
wiczną uiemal szybkością przejść już wszelkie 
(zdaje się) możliwe stadya ich rozwoju, od umów, 
ugód i kontraktów począwszy i na końcowej 
„furyi aukcyjnej **) skończy wszy. 

By gołosłownie nie decydować potrzeby 
przywoływania pomocy rządu przeciw syndyka- 
tom, należy uprzednio zbadać, jakie ich strony 
s4 dodatnie, a jakie ujemne, i które przeważają. 
Ta kwestya wymaga wielkiej bezstronności i 
niezależności, albowiem rzeczą jest zrozumiałą. 
i prawdziwie ludzką, iż każdy, mniej lub więcej 
zainteresowany, uważa korzystne dla niego kar- 
tele za dozwolone i potrzebne, a inne za zby- 
teczne lub wręcz szkodliwe, które ograniezać i 
„prześladować uależy. Że podobne wyroki W mo- 

_swych oparte są na ful m przed 
stąwiania danych statystycznych i tendencyjnem 
komentowaniu faktów — o tem ogół wcale nie, 
lab z trudnością przekonać się może — co spra- 
wę więcej jeszcze gmatwa i komplikuje. 

W artykule dziennikarskim niepodobna roz- 
winąć tematu do tych rozmiarów, jakich wyma- 
ga sam przedmiot, by wszechstronnie i dokła- 
dnie był oświetlonym. 

Wszakże, jako bezsporną zaletę syndyka- 
tów, należy poczytywać tę okoliezność, iż dzięki 
im właśnie, daje się osiągnąć pewna stałość cen 
produktów kartelowanych, eo dla klas nieza- 
możnych, a zwłaszeza robotniczej, ma doniosłe 
znaczenie. Jednakże ta zaleta traci na swej wa- 
dze z powoda istnienia innych dróg do tegoż re- 
zultatu prowadzących. 

Również dodatnią stroną syndykatów jest 
wzgląd na to, iż wskutek eksportu przewyżki 
produkcyi nad krajową konsumpcyę, unika się 
nagromadzania zaległych, nie mających łatwego 
i ryehłego zbytu towarów, a zatem uchyla się 
ograniczenie wytwórstwa, co nietylko ważnem 
jest dla pozostałych gałęzi przemysłu, lecz sta- 
nowi wprost kwestyę bytu całych mas ze sfery 
robotniczej. 

Są inne jeszcze korzystne następstwa syn- 
dykatów. Lecz takowe są bądź niestałe, przej- 
ściowe, bądż też jeszcze nie dowiedzione, a więc 
watpliwe i sporne. 

Do tych odnieść należy zniżkę ceny, która 
faktycznie w wielu wypadkach ma miejsce (któ- 
ra powinnaby znaleźć się we wszystkich wypad- 
kach), lecz zdaje się, nie zasługuje dotąd na spe- 
cyalną uwagę, jako zjawisko przeważnie przej- 
ściowe, lab też nierzadko jako dyplomatyczny 
fortel kontrahentów. 

Ta okoliczność, iż zsyndykatowane przedsię- 
biorstwa czynią nadzwyczajne oszczędności w per- 


*) Przekład polski d-ra fil. I. Balzemera, Warsza- 
wa, 1559. 

* ( takowej bliższe szczegóły — patrz rozprawy 

St A. Kempnera, jego broszurę z roku 1898 © syndy- 

Kick i „Rozwój przemysłu wielkiego" przez pe St. Ko- 
szutskiego. 


sonelu technicznym, biurowym i handlowym, iż 
niszczą egzystencyę masom komiwojażerów, agen- 
tów, komisyonerów i t. p. pośredników w han- 
dlu, rugując ich z użycia z początku tylko 
w części, a w przyszłości zupełnie—winna być 
uważna, jako wysoce dodatni wpływ sypdy- 
katów. 

Albowiem z jednej strony, te nieprokukcyj- 
ne, a więc szkodliwe i kosztowne dla społecźeń- 
stwa elementy przemysłu i handlu, które, choć 
zmuszone staczać ciężką walkę o byt, wszakże 
z punktu czysto-ekonomicznego są niczem więcej, 
jak tylko pasorzytami ogółu—obecnie, wobec 
systemu gospodarki syndykatów, nolens-volens 
skierują się na drogę pracy produkcyjnej i w ten 
sposób będą przysparzać społeczeństwu bogactw 
narodowych, z których dotąd korzystają jedynie, 
nie dając im wzamian żadnej, lub prawie ża- 
dnej ekwiwalencyi. W tej licznej grupie znaj- 
dą się z czasem i masy urzędników kantoro- 
wych, na czem wprawdzie biurokratyzm straci, 
lecz zyska, i to niepomiernie dużo cały ogół, 
z nimi na czele. Z drugiej zaś strony tą drogą 
zbliżamy się zwolna, lecz nieukłonnie do upra- 
gnionego celu, jakim jest ideał ogólmo-ludzkiego, 
że się tak, a nie inaczej wyrażę, ustroju spo- 
lecznego. 

(D. n.) 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Samomysła. 


TEATR VICTORIA. „Żołnierz królowej Madagaska- 
ru“ komedya w 4 aktach St. Dobrzańskiego. Wystę 
gościnny Wł. Wojdałowicza. Początek o godzinie 8, 
wieczorem. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Hygiena miast. Przed czterema blizko tygo- 
dniami powzięło warsz. towarz. hygieniczne pro- 


jekt zorganizowania w kwietnia r. p. obrad w spra- 
= wie hygieny mniejszych miast i wsi ze współu- 


działem zamieszkałych na prowineyi osób kom- 
petentnych. 

Myśl ta, jak się okazuje, podjęta była 
w chwili właściwej, nietylko bowiem uzyskano 
pozwolenie władzy, ale i zainteresowanie szero- 
kie koła inteligencyi prowincyonalnej, co pozwa- 
la przypuszczać, że projektowane obrady wyda- 
dzą plon obfity. 

Dotychczas zarząd tow. otrzymał już zgło- 
szenia od osób następujących: dr. Zygmunta Mi- 
chałowskiego, lekarza powiatu w Radzyniu, p. 
Konstantego Zaremby, prezydenta Radomia, p. 
Antoniego Stamirowskiego, kierownika biura tech- 
nicznego w Łodzi, p.-J, Różyckiego, burmistrza 
m. Łukowa, dr. Skalskiego z Tuszyna, p. Bia- 
łobrzeskiego, magistra farmacyi i kilku innych 
członków tow., zamieszkałych na prowineyi. 

Rada tow. wystąpiła również do władzy 
z prośbą o zezwolenie na urządzenie w tymże 
czasie wystawy przedmiotów, najbardziej mogą- 
cych obchodzić spodziewanych gości, lecz waż- 
nych jednocześnie i dla innych członków tow. 
a więc: ławek szkolnych, planów i modeli chat 
wiejskich, tanich i dobrych materyałów budo- 
wlanych i t. d. 

Projektowane obrady przyczynią się bez- 
wątpienia w stopnin bardzo znacznym do nada- 
nia silniejszego pędu postępowi kultury na pro- 
wincyi. Musimy sobie uprzytomnić, ile jest do 
zrobienia na tem polu i ile zrobić można, gdy 
się ma chęć i wolę niezłomną. Udział osób kom- 
petentnych, obeznanych gruntownie z istniejące- 
mi stosunkami, nada obradom cechę i treść naj- 
ważniejszą—bezpośrednie zetknięcie się z życiem 
i jego potrzebami. 


Miejscowa. 
Losowanie. We wtorek nadchodzący, tj. d. 
28 października odbędzie się losowanie rekru- 
tów z miasta Łodzi w koszarach przy ul. Kon- 
stantynowskiej nr. 64. Jedynacy chrześcianie, 
którym przyznano ulgi podług ustawy poboro- 
wej mogą nie stawić się do losowania, tylko 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 24 października 1902 r. 


zgłosić się po odbiór biletów. Żydzi jednak je- 
dynacy obowiązani są stawić się do losowania. 


Zapisy. Mieszkanka Łodzi, Augusta Schmid- 
towa zmarła d. 28 kwietnia r. b. zapisała testa- 
mentem, sporządzonym regeutalnie w Łodzi, mię- 
dzy innemi: na budowę nowego kościoła ewan- 
gelickiego w osadzie Bałutach, lnb we wsi Żu- 
bardź w powiecie łódzkim rub. 3,000, na rzecz 
domu sierot tej samej parafii rb. 300 i na rzecz 
domu schronienia ubogich łódzkiego chrześciań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności rub. 200 — 
razem rb. 3,500. Obecnie zwrócono się z przy- 
chylną opinią o zatwierdzenie tych zapisów do 
ministeryum spraw wewnętrznych. 


Nabożeństwo. Dziś rano w kościele św. 
Krzyża odbyło się uroczyste nabożeństwo na pa- 
miątkę dziesiątej rocznicy założenia „Lutni“. 
Mszę świętą odprawił ks. Nowakowski, podczas 
której lutniści na chórze wykonali religijne pie- 
nia, a mianowicie: „O Sanctissima“, „Pod twą 
obronę* — Troszla, „Najwyższy Panje“ — Dwo- 
rzaczka, „Wszechmocny Panie“ — Dworzaczka. 
Wszystkie te pienia wykonały chóry „Lutni“, 
Prócz tego solo odśpiewał p. Stanisław Zabor- 
ski „O władzco świata''— Moniuszki. 

Kościół był rzęsiście oświetlony. Nabożeń- 
stwo odbyło się przy licznym udziale zwolenni- 
ków polskiego towarzystwa śpiewaczego. 

Jednocześnie ks. kanonik Bąkowski ze. Zwo- 
lenia, dzisiejszy gość «Lutni» odprawił przy je- 
dnym z bocznych ołtarzów cichą Mszę za spo- 
kój duszy zmarłych ezłonków Lutni, 


Wystawa hygieniczno-spożywcza. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu komitetu wydziału docho- 
dów niestałych towarzystwa doraźnej pomocy 
lekarskiej (Pogotowia) przystąpiono do obrad 
nad projektem regulaminu, określającego stosu- 
nek wystawców do wystawy, tudzież nad pro- 
jektem w szczegółach samej wystawy, opraco- 
wanym przez wybrany «ad hoc» podkomitet, 

Treść obu tych prac podaną będzie do wia- 
domości ogólnej po ostatecznem ich wykończeniu 
i zredagowaniu. 


Wystawę, po ściślejszem przeprowadzeniu 
debatów postanowiono podzielić nie na cztery, 
lecz na pięć kekcyj:, „m4, asa WiFI 

a) naukową, 


b) produktów spożywczych, 

c) przetworów spożywczych, 

d) urządzeń technicznych w zakresie wy- 
stawy, 

e) pomocniczą (naczynia i zastawy). 

Do każdej sekcyi postanowiono wydelego- 
wać po jednym % członków komitetu organiza- 
cyjnego i powołać rzeczoznawców, którzy, do- 
brawszy sobie odpowiednich współuczestników 
sekcyi z grona osób kompetentuych, zajmą się 
sprawami wystawowemi swego działu. 

Do chwili otwarcia wystawy za kancelaryę 
jej postanowiono uważać kancelaryę zarządu 
Pogotowia ratunkowego w Łodzi. 

Zaprojektowano komitet organizacyjny wy- 
działu dochodów niestałych Pogotowia na czas 
wystawy zamienić na komitet wystawowy i po- 
większyć go przez powołanie: prezesa, dwóch 
wiceprezesów, głównego komisarza wystawy, 
dwóch jego zastępeów, kierownika naukowego, 
dwóch kierowników artystycznych do części de- 
koracyjnej, skarbnika, gospodarzów czternastu po- 
szczególnych działów i sekretarza. 

Projekt Wystawy zainteresował szerokie sfe- 
ry, gdyż zgłosiło się już kilkudziesięciu wy- 
stawców, a liczba ich z każdym dniem się 
powiększa. To też komitet dokłada  wszel- 
kich możliwych starań, aby projekt wystawy 
hygieniczno-spożywczej w Łodzi, możliwie jak- 
najprędzej urzeczywistnić i aby tak w ogólnym 
tonie, jakoteż i w szczegółach, odpowiadała ona 
ze wszechmiar doniosłemu zadaniu, jakie proje- 
ktowana wystawa ma na widoku. 


Komisya szacunkowa. Wczóraj w południe, 
komisya, złożona z naczelnika powiatu łódzkie- 
go p. Bkomorowskiego, budowniczego powiatowe- 
go Bt. Lemenego, prezesa komisyi włościańskiej 
Hasforda, komisarza do spraw włościańskich p. 
Czeliszczewa, sędziego pokoju Łastoczkina, in- 
spektora podatkowego Bobrowa, przedstawiciela 
ze strony kolei kaliskiej adw. przys. Rodkiewi- 
cza, przy współudziale ekspertów æ% ramienia 
rządu: p. Wojciechowskiego, właściciela majątku 
Stoki, i p. Bitdorfa, obywatela łódzkiego, ze stro- 
ny zaś kolei kaliskiej pp.: geometry przysięgłe- 
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go p. Z. Kułakowskiego i Luckenbacha, dyrekto- 
ra fabryki „Heinzel i Kunitzer* w  Widzewie,, 
oraz inżeniera - techuologa p. Sokulskiego dopel- 
niła oględzin gruntów, zajętych pod budowę ko- 
lei kaliskiej we wsi Żabieniec, należących do 
pp.: Swiderka, Matzowej, Langego, Matza, Klin- 
ka Jana, Klinka Samuela, Dekierta, Karcamar- 
ka, Reszkego, Wolnerowej, Fryderyka Matza, 
Daniela Matza; następnie oglądała grunty we 
wsi Karolew, stanowiące własność pp. Hochlin- 
dera i Trautmana. Rozpoczęte badanie gruntów 
cegielni, należącej do przemysłowca p. Ballego, 
musiało być przerwane z powodu spóźnionej po 

ry. Oględziny też innych nieruchomości w Ka- 
rolewie odłożono do nadchodzącej niedzieli, t. j. 
d. 26 b. m, o g. 12 w południe. 

Na podstawie tą drogą zgromadzonego ma- 
teryału, rzeczona komisya przystąpi do oszaco- 
wania obejrzanych grantów na posiedzeniu 
w biurze powiatu łódzkiego w tygodniu nadebo- 
dzącym. Termin tego posiedzenia oznaczony 20- 
stanie w niedzielę. 

Chemicy w Łodzi. Wczoraj o godzinie 9-ej 
rano grono studentów IV kursu wydzialu che- 
mieznego politechniki warszawskiej przyjechało do 
Łodzi pod przewodnictwem prof. Hardina, wecelu 
zwiedzenia niektórych fabryk. Powrót nastąpił 
tego samego dnia, 

Wielki koncert. Łódź będzie miała sposo- 
bność w środę przyszłego tygodnia napawać się 
do syta wrażeniami artystycznemi, dzięki wiel- 
kiemu koncertowi, który danym będzie w na- 
szem mieście przy współudziale występujących 
po raz pierwszy w naszym kraju: Adryanny 
Krane-Qsborne, primadonny opery londyńskiej 
(Kkontralt) i dr. Feliksa Krausa, pierwszego ba- 
rytona z Bayreuth. Para ta artystów przyjeżdża 
wprost z Ameryki, gdzie koncertowała z dużem 
powodzeniem. Oprócz tego udział w koneercie 
przyjmie Karol Prohazka, dyrektor orkiestry 
Filharmonii warszawskiej. 

Bilety na koncert ten wcześniej nabywać 
można w księgarni Rychlińskiego i Wegnera, 
dawniej Gebethnera i Wolfa, 


Powrót. Onegdaj w nocy o godzinie 11 i pół 
powrócili do Łodzi koleją żydzi urlopniey. Na 
dworcu oczekiwała na nich olbrzymia gromada 
przyjaciół i znajomych. Po nadejściu pociągu 
wysypał się tłum cały na peron, a przy ukaza- 
niu się pierwszego urlopnika powitał go silny o- 
krzyk radosny. 


Osobiste. 
non Pietkiewicz, 
skiego“. 

Pismo to, jak wiadomo, poświęcone jest 
sprawom ekonomicznym naszego kraju. 


Mianowanie. Radca prawny rządu guber- 
nialnego piotrkowskiego p. Sofronow, mianowa- 
ny został prezydentem miasta Sosnowca, 


Wyskoczenie z okna. Wczoraj o g. 5 po poł. 
zdarzył się smutny wypadek na mąż Drewnowskiej nr. 
5. Oto mieszkanka, 20-letnia Fajga Szmulowicz, otwo- 
rzywszy okno w sypialnym pokoju, rzuciła się na bruk 
i znalazła śmierc na miejscu. Szmułewicz pełniła ubo- 
wiązki służącej u właściciela tego domu, Borucha, który 
posądził ją o kradzież jakichś rzeczy. Wziąwszy to po- 
sądzenie nazbyt do serca, Szmalewicz nie mogła dłużej 
znieść prześladowań swego chlebodawcy 1, wziąwszy 
wczoraj klucze od pokoju, w którym sypiała, pod pozo- 
rem, że ma jakiś interes, udała się na 3 piętro. zkąd 
wyskoczyła oknem, Podniesiono ją z okaleczoną głową 
i obrażeniami całego ciała. W nadziei, że będzie można 
przywrócić ją do życia, wezwano lekarza, zamieszkałego 
na Balutach. Pomoc jednak okazała się daremną i lekarz 
stwierdził tylko śmierć. 

£ójki. W zakładzie stolarskim na ulicy Południo- 
wej nr. 26, między pracującymi tam stolarzami wszczęła 
się kłótnia, a potem bójka, z której dwaj Stolarze: Sta- 
nisław Maciejowski, lat 22 i Józef Ciasiewicz, lat 24, 
wyszli z ranami głowy i twarzy, zadanemi odłamami de- 
sek. Lekarz Pogotowia rany opatrzył. —Na ulicy Nowaka 
nr. 20, Wojciech Marzyński, robotnik fabryczny, lat 53, 
uderzony został w bójee iępem narzędziem i odniósł ra- 
nę w twarz. W obu wypadkach lekarze Pogotowia opa- 
trzyli rany, pozostawiając poszkodowanych na miejscu. 

W stawie. Przy ulicy Zagajnikowej, obok nr. 1, 
znajduje się staw, głębokości 6 łokci. Franciszek Wożź- 
niak, robotnik fabryczny, lat 40, przyszedł z wiadrem, 
chcąc nabrać wodj; nachyliwszy się, stracił równowagę 
i wpadł do wody. Obecni tam ludzie, przyszli tonącemu 
z pomocą i nieprzytomnego juź z wody wydobyli. Zawe- 
zwany lekarz Pogotowia zdołał jednakże przyprawadzić 
Wożniaka do przytomności. i 

Wypadki. Na ulicy św. Ludwiki nr. 19, Mosiek 
Lemanus, lat 8, syn właściciela domu, przybliżył się da 
maszyny; tryby schwyciły Moška za lewą rękę tak silnie, 
że malec stracil trzy palce. Rany opatrzył lekarz Pogo- 
towia, pozostawiając chłopea pod opieką matki. — Na ul, 
Zawadzkiej nr, 34, M. G. lat 5, córka kupca, ulogła kon- 
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wulsyom. Lekarz Pogotowia udzielił odpowiedniej po- 
mocy. 

Kradzież. Wczoraj między g. 11— 1 po poł. nie- 
wiadomi dotąd złoczyńcy zakradli się do mieszkania akto- 
ra teatru „Thalia* p. Franciszka Webera i wynieśll róż- 
ne rzeczy, jak. palto, hawelgk, kilka pareobuwia i t. d, 
wartości 82 rb. Na ślad złoczyńców dotychczas. nie na- 
trafiono. 

Echa kradzieży kolejowej. W uzupełnieniu 
podanej w nr. 243 „Rozwoju* wiadomości o dopuszczeniu 
się kradzieży lista frachtowego na kolei łódzkiej I ode- 
braniu na podstawie tego dokumentu rzeczy, należących 
do porucznika Sajgerkranea, przez Antoniego Borkow- 
skiego, nądmieniamy, że wobec nieujawnieniu cech prze- 
stępstwa w tej sprawie, zatrzymanego chwilowo Szaniaw- 
skiego władze policyjne wypuściły na wolność, 


Z sąsiedztwa. 


Komisya szacunkowa. W ubiegły wtorek 
komisya szacunkowa gruntów, zajętych w powie 
cie łaskim pod budowę kolei kaliskiej, zebrała 
się w Pabianicach pod przewodnictwem naczel- 
nika powiatu p. lwanowa. Ze strony kolei był 
obecny adw. ptzys. p. Rodkiewicz, ze strony za- 
interesowanych stawali pp. Bolesław Trepka, 
radca tow. kred. ziemsk. i Kazimierz Praski, 
właściciel majątku Łopatek. 

Komisya miała za zadanie ocenić grunty 
na przestrzeni 30 morgów: przyznała za orne 
od 200 do 425 rb. od morgi, oraz 650 rubli 
za łąki. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Wczoraj ua scenie teatra Wielkiego uka- 
zał się po raz pierwszy przed publicznością 
łódzką artysta teatrów warszawskich p. Włady- 
sław Wojdałowicz. Gość wybrał sobie na pierw- 
szy ten występ rolę Onufrego Kretońskiego 
w doskonałej komedyi Kazimierza Zalewskiego 
„Oj, mężczyźni, mężczyżźni!*  Wojdałowicz sta- 
nowi odrębną indywidualność artystyczną, nie 
goniącą za efektami scenicznemi, nie pedkreśla- 
jącą tego, czego nie uależy podkreślać gwoli 
zadowolnienia mniej wybrednej publiczności, i 
wreszcie nie mijającą się w niczem z prawdą. 


Optócz tego, raz skrystalizowany w umyśle tego- 


artysty typ przewija się przed oczami widza 
przez cały ciąg sztuki, dając postać skończoną 
i żywcem wziętą z Życia. Można chyba bez 
przesady: powiedzieć, że kreacye jego są prze- 
znaczone dla znawców sztuki, tyle tam spokoj- 
nie obmyślanych szeżegółów, taka subtelną 
ostrożność, by nie minąć się z prawdą i arty- 
stycznym umiarem. Dodajmy do tego pogodne 
usposobienie, humor doskonały, maskę twarzy 
nader ruchliwą i coś ogromnie swojskiego, na- 
szego, a będziemy mieli wyobrażenie o wcezoraj- 
szym Kretońskim. Z chwilą pedniesienia kurtyny 
w akcie druzim, kiedy rozpoczyna się rada fa- 
milijna nad rzekemem nieszczęściem młodych 
mężatek, zobaczyliśmy żywą, prawdziwą postać, 
o jakiej bezwątpienia myślał autor. Zaśmiedzia- 
ły nieco wśród swoich kodeksów sądowych, były 
obrońca konsystorski, czeka spokojnie tylko ehwi- 
li, by mógł siłą swoich argumentów zdruzgotać 
przeciwnika i zgnębić erudycyą. Trzeba było 
bacznie uważać na ten moment, tak doskonale 
przez artystę wyzyskany, że odrazu zjawiła się 
świadomość, kogo ma się przed sobą. Wiadomo 
wprawdzie, że Zalewski każdą postać w tej sztu- 
ce narysował świetnie, że sztuka posiada dosko- 
nały, jędrny dowcip, co wielce ułatwia pracę 
artystów, ale bądź co bądź wiele tu zależy od 
gry. Główna część roli Kretońskiego opiera się 
na trzecim akcie, który rozgrywa się w mie- 
szkania Amelii Tiehard. Wojdałowicz odtworzył 
tę scenę wybornie, a przejście od zatwardziałego 
Katona do podstarzałego adonisa zaznaczył zna- 
komicie. Jednem słowem, mieliśmy wczoraj przed 
oczami postać skończoną pod każdym względem. 
Nasi artyści, mimo małej bardzo liczby prób, 
stanęli w zupełności na wysokości zadania. 
Wprawdzie pierwszy akt kulał nieco, akcya nie 
szła 4 życiem, ale następne akty wyrównały 
w zupełności ten ujemny szczegół, nie pocho- 
dzący zresztą z winy grających. Przedewszys- 
tkiem zaznaczyć należy grę pp. Gromniekiej i 
Czaplińskiej. Pierwsza, jako płocha Amelia Ti- 
chard, miała rzetelne pole do popisu i wyzyskała 
tę postać w zupelności. Przyznam otwarcie, że 
dawno nie widziałem Gromnickiej, grającej z ta- 
kim humorem i taką subtelną finezyą. To samo 
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można powiedzieć o p. Czaplińskiej w roli Zofii 
Łaszowskiej. Artystka doskonale zazuaczyła tenie 
perameni i charakter mężatki, oburzonej postę- 
powaniem małżonka. W przeciwstawienia do 
niej pzaczliwą, mięką i ślamązarną Maryę 
Czembielińską zagrała dobrze p. Jakubowska, a 
jeżeli brakowało wyraźniejszego zarysowania 
postaci, to wina leży w małej ilości prób. Bis- 
turkiewicz w wykonaniu p. Olszewskiego nie pô- 
zostawiał nie do Życzenia. Podtatusiały lowelas 
wyszedł doskonale i szezerze ubawił widzów. 
Pp. Mielnicki i Kopczewski, jak zawsze, nader 
starannie wywiązali się % zadania. DP. Kosiński 
bardzo dobrze robi, że stara się wlewać życie 
i humor w swoje role, więe i wczoraj Stefan 
QOzempieliński w jego interpretacyi był zagrany 
lekko i jako charakter dobrze został zarysowany. 
Wspomnieć należy z uznaniem 0 mniejszych ro- 
lach, w których ukazali się pp.. Bartoszewska, 
Czarnecka i Ceremużyński. Teatr był zapełnio- 
ny doszczętnie, publiczność na widowni dobrze 
oświetlonej, ogrzanej, doskonale usposobiona, nie 
szezędziła też oklasków znakomitemu gościowi 
i wszystkim wykonawcom. 


* Jutro p. Wojdałowiez wystąpi w, kroto- 
chwili Stanisława Dobrzańskiego p. t. „Żołnierz 
królowej Madagaskaru. 


# O ile dotychczas wiadomo, to gościna p. 
Wojdałowicza zakończy się w teatrze Victoria 
w niedzielę. Wedlug naszego mniemania, dy- 
rekcya powinna skorzystać i namówić gościa, 
żeby ukazał się w „Panu Damazym* wiadomo 
bowiem, że takiego Damazego nasza publiczność 
nie widziała. ! 


Tępicielki dzieci. 


Bardzo umiejętne i energicznie prowadzone 
śledztwo w sprawie tępicielek dzieci zdołało 
w dalszym ciągu ujawnić nietylko przeróżne o- 
koliceności, towarzyszące faktom przyjmowania 
dzieci na garuuszek i morzenia ich głodem, lecz 
i wydobyć ua jaw ukrywające się dotąd inne 
indywidua, które skuteczną niosły pomoc Poła- 
tyńskiej, w celu doprowadzenia zamierzonego 
projektu do skutku. 

Jedną z takich figur, wysuwających się na 
plan pierwszy, jest niejaka Józefa Truszczyńska, 
potajemna akuszerka, zamieszkała obeenie na 
ulicy Widzewskiej pod nr. 110. Prowadziła ona 
na szeroką skalę swój proceder, z którego cią- 
gnęła znaczne korzyści, werbująć, o ile możno- 
ści, lepszą klientelę. Specyalnością tej wyrafi- 
nowanej jejmości było przyjmowanie u siebie 
kobiet i ułatwianie im lokowania nowonarodzo- 
nych niemowląt na garnuszku. Że Truszczyń- 
skiej szedł interes dobrze, wymownym tego do- 
wodem życie bez troski,, dostatnie i spokojne. 

Dość powiedzieć, że obeenie zajmuje vna 
kilka pokojów na pierwszem piętrze i ubiera 
się przyzwoicie, nie odmawiając sobie wygód. 
Truszezyńską łączyły bliskie od lat dawnych 
stosunki z Połatyńską, do której miała szczegól- 
ne "zaufanie. Jej to więc opiece powierzała głó- 
wnie niemowlęta na garnuszek, nie troszcząc 
się bynajmniej, co się z nimi dziać bądzie da- 
lej, gdy dostaną się w ręce owej tępieielki 
dzieci. 

Truszczyńska częstokroć wyzyskiwała swoje 
klientki. Działo się to wówczas, gdy kobieta, 
praguąc ukryć wstyd swój|przed mężem lub 
krewnymi, czyniła wszystko w sekrecie i zobo- 
wiązała Tyuszczyńską do zachowania wszystkie- 
go w tajemnicy. 

Razu pewnego, gdy do ;Truszczyńskiej 
zgłosiła się pewna mężatka i postawiła jej za 
warunek, aby mąż nić o tem nie wiedział, 
dającą jej chwilowy przytułek, Traszezyńska 
zażądała wysokiego wynagrodzenia dla siebie, 
a niezależnie od tego zmusiła ją, aby dała 25 
rubli Połatyńskiej za przyjęcie dziecka i ochrz- 
czenie na swoje nazwisko. Dziecko to w parę 
tygodni zmarło. Ponieważ sąsiedzi Połatyńskiej 
zaczęli szemrać, że niemowlę zamorzone zostało 


głodem, przeto wówczas już na skutek rozpo- 


rządzenia władz, 

kami. 
Truszczyńska, jak wykazało śledztwo, po- 

bierała wynagrodzenie nietylko od osób, którym 


dokonano sekcyi nad zwło- 
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otwierała progi swego domu, leez i od kobiet 
przyjmujących dzieci na garnuszek za rekomen- 
dacyę. Połatyńska twierdzi, że za każdym ra- 
zem musiała płacić jej 5 rubli. To dowodzi, że 
'Truszczyńska umiała dobrze skubać swoje klient- 
ki, skoro od prostej kobiety, jaką jest Połatyń- 
ska, wymagała za pośrednictwo aż 5 rubli, vPo- 
zbywająca się swego dziecięcia, matka: musiała 
drogo opłacać takie ułatwienie, korzystając z u- 
sług Truszczyńskiej, którą już aresztowano. 

Dowiedzionem także zostało, że protegowa- 
niem dzieci ma wychowanie Połatyńskiej, zaj- 
mowała się zamieszkała wo domu Starka, przy 
uliey Widzewskiej-nr. 86, niejaka Szmikurowa, 
żona stróża. Mąż jej, Jakób Szmikura, utrzymy- 
wał wówczas potajemną garkuchnie w tymże 
domu, gdzie schodziły się różne podejrzane in- 
dywidua, Oboje małżonkowie dobrze wtajemni- 
czeni byli w interesa Połatyńskiej i sami oka- 
zywali pomoc w wielu wypadkach. 

Docierając coraz więcej do jędra sprawy, 
władzy prokuratorskiej udaje się wydobyć xz o- 
wego środowiska, w jakiem wegetowały tępi- 
cielki dzieci, coraz to nowe postacie, uprawiają- 
ce na własną rękę ryzykowny, lecz opłacający 
się proceder. Świeżym tego rodzaju typem jest 
niejaka Franciszka Krawezykowa, przezwana 
przez swoje dobre znajome Ignacką. Jest to do- 
brze zbudowana jejmość, jlat 48, obecnie zamie- 
szkała na Bałutach, przy ul. Cegielnialnej Ne 86. 
Mąż jej, zwyczajny wyrobnik, wtajemniczony 
w sprawki swej żony, lecz z konieczności tole- 
rujący proceder przyjmowania kobiet ciężarnych 
i dzieci na garnuszek. Krawczyk często rozcho- 
dził się z tego powodu ze swoją żoną. W osta- 
tnich czasach rozpił się zupełnie, Krawczykowa, 
jak przekonało śledztwo, należy do rzędu sta- 
rych faktorek, gdyż również stręczyła swym 
przyjaciółkom dzieci na wychowanie. Mieszkając 
poprzednio w domu Schmidta Ne 45 przy ul. La- 
giewnickiej, Krawczykowa pochowała sporą licz= 
bę dzieci. Zmieniała ona często mieszkanie dla 
odwrócenia uwagi władz pollcyjnych, że w je- 
dnym i tym samym domu zdarzają się częste 
wypadki śmierci dzieci. 

Zmiana mieszkań ułatwiała jej znacznie za- 
danie. Z nl. Łagiewnickiej Krawczykowa prze- 
prowadziła się w r. 1901 na ul. Ogrodową Ne20, 
gdzie w ciągu 8-iu miesięcy pogrzebała troje 
dzieci; z Ogrodowej przeniosła się na Konstanty- 
nowską M 75, gdzie w ciągu T-iu miesięcy zdą- 
żyła pochować znów troje dziatek. Opuściwszy 
lokal na Ogrodowej znalazła się następnie na 
ul. Cegielnianej M 86, na Bałutach, gdzie za- 
mieszkuje od trzech miesięcy. Krawczykowa, 
działając bardzo przezornie i ostrożnie, często- 
kroć korzystała z usług sąsiadów, którzy zała- 
twiali formalności aktu zejścia i sami nawet 
grzebali zwłoki dzieci. Spodziewając się, że 
dziecko wkrótce umrze, Krawczykowa wyjedna- 
ła nieraz chwilowe schronienie dla dziecka u 
swego sąsiada, a ten następnie chował zmarłe. 

Z uebranych dotychczas danych okazuje się, 
że Krawczykowa, zamieszkując przy ul. Ogrodo- 
wej, sama pochowała od d. 1 lipca 1901 r.: Jana 
Gontarskiego, mającego 2 tygodnie, i w d. 24 
lipca 1901 r. Franciszka Gabrysiaka, mającego 
tydzień; przy ul. Konstantynowskiej M 75 zmarły 
n niej: d. 21 lutego 1902 r. Józeta Kowalewska, 
2 tygodnie mająca, i d. 2 kwietnia 1902 r. Sta- 
nisława Wolska (dwutygodniowe niemowlę). Gdy 
przeprowadziła się na Cegielnianą M 86, w do- 
mu tym zmarły u sąsiadki Krawczykowej: Sta- 
nisław Bazelak (3 miesiące mający) w d. 18 
lipca 1902 r., oraz Stefan Kamiński (3 dni ma- 
jący) w d. 17 sierpnia 1902 r. Właściwą matką 
tego ostatniego dziecka jest niejaka Maryanna 
Dudzińska, zamieszkała przy ul. Północnej M 4. 
Tutaj śledztwo ustaliło fakt, że data śmierci zo- 
stała podana fałszywie, oraz, że dziecko to było 
dwa razy ochrzczone; raz dano mu na imię Każ- 
mierz, drugi raz znów Stefan. Jan Gontarski, 
jak twierdzą świadkowie, wtajemniczeni w tę 
całą historyę, oraz Józefa Kowalewska została 
ochrzezona na podstawie fałszywych dokumen- 
tów. Okazało się bowiem, że właściwą matką 
Józefy Kowalewskiej jest niejaka Wiktorya Ku- 
biakówna, zamieszkała przy ul. Solnej M6. Zdo- 
łano odszukać tylko dwie matki: Jadwigę Baze- 
lak, zamieszkałą przy ul. Konstantynowskiej i 
Maryannę Gabrysiak, pochodzącą ze wsi Wierz- 
chy, pow. sieradzkiego. 

(D. n.). 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 24 października 1902 r. 
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Ś. p. ks. IGNACY ŚWIEŻY. 


—vU — 


Z Cieszyna podaliśmy wczoraj telegram, do- 
noszący 0 śmierci jednego z najruchliwszych i 
najwięcej zasłużonych obrońców ludu polskiego 
na Szlązku austryackim. Umarł ks. Ignacy Świe- 
ży,długoletni poseł do sejmu galicyjskiego i przed- 
litawskiej rady państwa, prezes „Towarzystwa 
Macierzy szkolnej dla ks. Pysk" i Tow. 


_ bł. Sarkandra. 


Nie podobna w krótkiej wzmiance dzienni- 
karskiej zamknąć wyczerpującego obrazu działal- 
ności tego niestrudzonego pracownika na ziemi 
szląskiej. Dzieje jego Życia, to niemal dzieje 
hadzącego się powoli do życia, dobijającego się 
swoich praw, ludu polskiego na 'Szlązku austryac- 
kim w kilku ostatnich lat dziesiątkach. Nikt nie 
znał dokładniej tego ludu, jego usposobienia i po- 
trzeb: mie wielu potrafiło tak umiejętnie, z ta- 
kiem rozważnem uwzględnianiem wszystkich tru- 
dnych okoliczności miejscowych, pracować nad 
jego podniesieniem i oświeceniem, nad wydoby- 
ciem go z pod przewagi niemieckiej, nad przy- 
wróceniem mu jego praw przyrodzonych. 

Jedną z jego wielkich, a bodaj nie dosta- 
tecznie ocenionych zasług, „jest umiejętność wy- 
równywania przeciwieństw w łonie tego ludu, 
rozdwojonego na obozy wyznaniowe. Był on je- 
dynym członkiem duchowieństwa katolickiego, 
który przez swą szczerość i otwartość, potrafi I 
zdobyć zupełne zaufanie ludności protestanckiej, 
zapobiegając grożącemu niejednokrotnie, jak np. 
przy ostatnich wyborach do sejmu szląskiego, 
rozdarciu społeczeństwa na wrogie, zwalczające 
siebie grupy, wyszukiwać nie to eo dzieli, lecz 
co łączy, jednoczyć wszystkich do wspólnej pra- 
cy. Tak się też stało, że znaleziono sposób po- 
godzenia uzasadnionych pretensyj obu grup, któ- 
re łącznie mogą wysyłać tylko jednego przed- 
stawiciela do przedlitawskiej rady państwa. Za- 
warto umowę, według której posłem polskim 
w Ks. Cieszyńskiem, w parlamencie wiedeńskim 
jest naprzemian katolik — Świeży i protestant— 
adwokat Michejda (W kadencyi teraźniejszej re- 
prezentuje księstwo Michejda). 

W latach ostatnich, odkąd uwydatniły się 
się na Szlązku silniej przeciwieństwa między lu- 
dem polskim a czeskim, i stwierdzono, że tak 
samo ze strony czeskiej, jak niemieckiej, grozi 
polakom niebezpieczeństwo, ks. Świeży, który 
przez całe życie szedł ręka w rękę z czecbami 
przeciw niemcom, spotykał się dość często % za- 
rzutami gorętszych i radykalniejszych polityków, 
nie utracił jednak zaufania tej ogromnej więk- 
szości, którzy zdawałi sobie nietylko sprawę 
z jego rzetelnych zaslug, lecz i z tego, że nie 
łatwo na stare lata zmienić taktykę postępowa- 
nia. Następcą jego będzie prawdopodobnie se- 
kretarz „Macierzy,“ ks. Londzin, którym ks. 
Świeży, w miarą ubywania sił, wyręczał się co- 


J. Stojanowski. 


TRYCHINY. 


(Dalszy ciąg— patrz M 244). 


W Rosyi w 1874 rokn w Moskwie zachoro- 
wało 60 ludzi. Pierwszy zaś wypadek trychino- 
zy u człowieka w Rosyi stwierdzony był przez 
profesora Rudniewa w 1865-ym roku. W Char- 
kowie wskutek kilku wypadków trychinozy u 
ludzi przedsięwzięto systematyczne badanie mię- 
sa wieprzowego na trychiny i 31 maja 1875 ro- 
ku student Aleksandrow pierwszy stwierdził 
trychinozę u świń. Oprócz świń domowych i 
szczurów, trychiny znajdują się także u dzików, 
myszy, kotów, psów, lisów, niedźwiedzi i łasie. 
U tych zwierząt trychiny znajdują się w stanie 
naturalnym i obecność ich prawie wcale nie 
szkodzi wspomnianym zwierzętom. Sztucznie zaś 
zarazić można drogą karmienia trychinowatem 
więsem konie, cielęta, króliki, . morskie świnki i 


ptaki. Lecz a tych ostatnich trychiny rozwijają 
się wyłącznie w kiszkach, do mięśni zaś nie 
przechodzą. 


Ryby są zupełnie odporne przeciwko pani | 
Ze zwierząt najczęściej zarażonym okazał 


nom. 


i 


raz więcej w swej pracy, Wtedy zaś zapewne 
stanie się zadość i życzeniem tych, którzy uzna- 
ją potrzebę obrony na dwie strony przed niem- 
cami i czechami. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Katastrofa kolejowa. 


— W nzupełnieniu naszej depeszy onegdaj - 
szej znajdujemy w NM 9584 „Now. Wr.“ naste- 
pujące szczegóły katastrofy % pociągiem N* 12 
kolei petersburskiej, w pobliżu st. Turmontu, pod 
Dźwińskiem. Pociąg składał się z dwóch wago- 
nów klasy lI, jednego I, wagonu sypialnego, 
pocztowego i bagażowego. W chwili katastrofy 
lokomotywa przewróciła się na bok, a wagon 
klasy II wtłoczył się na wagon bagażowy, któ- 
ry zamienił się w masę bezkształtną; pozostałe 
wagony wykoleiły się i pochyliły. Wagon pocz- 
towy, ostatni, ucierpiał najmniej; szwankowi ule- 
gła głównie służba pociągowa. 

Z brygady petersburskiej byli w pociągu 
tylko dwaj konduktorowie bagażowi: Bazyli 
Ignatjew i Kudrjawcew; reszta konduktorów o- 
raz nadkonduktor Jasiński należeli do brygady 
wileńskiej. Przed samą katastrofą obaj konduk- 
torowie kagażowi i nadkondnktor Jasiński uloży- 
li się do snu w małym przedziale wagonu ba- 
gażowego. Właśnie staruszek Ignatjew gawędził 
o tem. że wkrótce kończy 30 lat służby, wypra- 
wi jubileusz i poda się do dymisyi, gdy rozległ 
się trzask. Kudrjawcew i Jasiński wypadli przez 
okno, a Ignatjew uległ wmiażdżeniu na śmierć. 
Kudrjawcew odniósł bardzo ciężkie obrażenia; 
ma on złamaną rękę i kilka żeber. Jasiński ma 
silnie potluczoną głowę i leży w szpitalu 
w Dźwińsku. Pomimo potłuczenia starowina ten 
podniósł się po kilka chwilach % ziemi i naj- 
pierw pobiegł plantem naprzeciw idącego dru- 
giego pociągu kuryerskiego, aby uprzedzić go o 
katastrofie. Ze służby parowozowej maszynista 
Rutkowski i jeden z pomocników odnieśli lekkie 
potłuczenia; natomiast palacz Więchowież oraz 
drugi pomocnik Poraziński ulegli silnemu popa- 
rzeniu parą. 

Z podróżnych, których ogółem jechało we 
wszystkich wagonach do 50 osób, odniósł szwank 
tylko niejaki Szylin. który wyskoczył z wagonu 
klasy II i złamał nogę. Urzędnicy z wagonu 
pocztowego są lekko potłnczeni; to samo niektó- 
rzy podróżni. Rannym udzielił pierwszej pomocy 
jadący w pociągu felczer wojskowy, poczem od- 
wieziono ich do szpitala w Dźwińsku. Urzędowy 
komunikat naczelnika kolei petersburskiej stwier- 
dza, prócz szczegółów. powyższych, że miejsce 
katastrofy znajduje się w głębokim przekopie, 
na spadku i łuku, ma podkłady zdrowe, tegoro- 
cznego układania. Przyczyną katastrofy Zbro- 


się szczur, którego trychiny spotykają si się 
w ilości od 6 — 100%, najwięcej w miejscowo- 
ściach, gdzie znajdują się rakarnie. 
świń podług danych statystycznych rzeźni w ľe- 
tersburgu, Moskwie, Odesie i Kijowie trychiny 
spotykają się w stosunku 1 na 1000 — 2000. 
Znacznie częściej spotykają się trychiny u świń 
w Księstwie Poznańskiem, naprzykład w 1884 
roku trychinowatych świń okazało się 29. Naj- 
więcej zaś zarażone są trychiuami świnie w Ame- 
ryce, gdzie dane statystyczne wykazują od 4 do 
15 proc. 

Odróżnia się dwa rodzaje trychin: dojrza- 
łej czyli kiszkowej i niedojrzałej czyli mięśnio- 
wej. Ta ostatnia, ażeby przejść w formę dojrza- 
łego pasorzyta, musi przedewszystkiem dostać 
się do muskulatury tego” osobnika, w kiszkach 
którego przyszła na świat i zatem dostać się do 
kiszsek innego odpowiedniego organizmu, aby 
tam należycie się rozwinąć w formę dojrzałą 
czyli kisakową. 

Zatem trychina mięśniowa jest pośrednim 
stopniem rozwojn trychiny kiszkowej i cykl swe- 
go rozwoju musi przejść przez dwa odpowiednie 

organizmy. Objaśnijmy to przykładem, a mia- 
nowie: po spożyciu trychinowaiezo mięsa czy to 
przez czlowieka, czy przez zwierzę, u którego 


| eremuon może się rozwinąć, znajdujący się 
w mięsie pasorzyt czyli tryehina mięśniowa 
wskutek działania soków trawiennych w kisz- 


kach uwalnia się od torebki, w której zawsze 


Dalej u ; 


| została w zasadzie postanowioną. 


dnicze odjęcie umocowań szynowych na prze- 
strzeni dwóch sążni. 


Z Poznania. 


— Polska wystawa przemysłowa w Poznaniu 
Na ostatniem 
posiedzeniu komitetu organizacyjnego  przypom- 
niano, że Poznań nie miał podobnej wystawy od 
roku 1850, a więc od 52 lat, i że: „dość już za- 
rzutów, iż przemysł polski w Księstwie pielę- 
gnowany jest tylko przez obcych przechodniów; 
pokażmy zatem, że i my przy pracy i wytrwa- 
łości, nie tylko sprostać, ale przewyższyć ich 
jesteśmy zdolni*. Komitet podzielił projektowa- 
ną wystawę na 8 działów, według rodzajów 
przemysłu. Dział ósmy obejmować będzie zie- 
miopłody i wyroby z nich, a więc będzie rolni- 
czym. Ponieważ dział ten w razie przyjścia do 
skutku wystawy, będzie niezawodnie silnie obsa- 
dzonym, przeto wystawa będzie nosiła charakter 
przemysłowo-rolniczy, z dodatkiem okazów ży- 
wego i martwego inwentarza rolniczego. Na- 
stępnie zebranie ma uchwalić dalsze szczególy, 
powiększyć liczebnie komitet wystawowy, mia- 
nowicie z pośród przedstawicieli rolnictwa i 0- 
znaczyć termin wystawy. 

— Biskup z Padebornu, jak donosi „Allgem. 
Ztg.*, nie przychylił się do petycyi polskiej o 
ustanowieniu księży polskich dla górników, pra- 
cujących w mabsfeldzkich obwodach górniczych. 

— Aby odstręczyć włościan polskich od na- 
bywania ziemi i utrudnić tak polskim bankom 
parcelacyjnym, jak nabywcom całą akcyę w tym 
kierunku, ogłasza landrat ze Strzelna w urzędo- 
wym organie powiatowym następującą, nibyto 
życzliwą, przestrogę: „W ostatnim czasie zaku- 
piły w naszym powiecie wiele majątków osoby 
prywatne i banki, celem parcelacyi. Przestrze- 
gam nabywców parceli zawczasu, że każdy, kto 
chce sobie wybudować nowy dom mieszkalny na 
parceli zakupionej, musi się postarać o osobne 
pozwolenie policyjne. Kto dalej po za wspólnie 
zabudowaną miejscowością pragnie utworzyć ko- 
lonię, to znaczy wznieść większą liczbę budyn- 
ków, musi mieć na to pozwolenie od wydziału 
powiatowego. Pozwolenie zaś otrzymać można 
tylko w takim razie, jeżeli w miejscowości tej 

uregulowane są stosunki gminne, kościelne i 
szkolne, w myśl publicznego interesu i obowią- 
zujących przepisów. Kto bez pozwolenia wysta- 
wia budynki lub zakłada kolonie, podlega karze. 
Policya może zabronić dalszej budowy lub na- 
kazać usunięcie już wykończonych zakładów*. 

Pomiędzy wierszami „życzliwej* odezwy 
landrata domyślać się należy, że władza wszel- 
kie formalne przepisy policyjne wyzyskiwać bę- 
dzie na każdym kroku, celem utrudnienia wło- 
$cianom polskim zagospodarowania się na zaku- 
pionych parcelach. 

— Policya mie zaprzestała poszukiwań 
w sprawie ułatwienia ucieczki skazanej na 2 i 
pół roku w procesie wrzesińskim Nepomuceny 


ę | się znajduje, zaczyna się rozwijać, wyrastać ipo 
30—40 godzinach od chwili dostania się do ki- 
szek staje się trychiną dojrzałą czyli kiszkową, 
przyczem są męzkie i żeńskie osobniki od- 
dzielnie. 

Po 6 — 7 dniach przebywania w kiszkach 
każda trychina . samica wydaje na świat żywe 
potomstwo w ilości około 1500 — 2000 sztuk. 
Młode trychiny w tej chwili zaczynają wędro- 
wać z kiszek do muskulatury i, dostawszy się 
tam, stają się formą mięśniową czyli miedojrza: 
lą, siedzą spokojnie, wyrastająć do wielkości 
1 milimetra Taka emigracya trychin z kiszek 
do mięśni odbywa się w przeciągu 3 ch tygodni 
a po 2-ch miesiącach przebywania wW mięśniach 
zaczynają się trychiny zasklepiać w torebkę po 
jednej lub po kilka w każdej, czyli inkastalują 
się. Po 6 zaś miesiącach w torebce odkładają 
się sole wapienne i w przybliżeniu po 16 mie- 
siącach cała torebka bywa zwapnioną. Po dłuż- 
szym zaś czasie może zwapnieć w torebce i sa- 
ma trychina. 

Znajdujący się w torebce pasorzyt nie jest 
martwy, lecz żyje długo, nawet kilkanaście lat 
i czeka tylko, aby się dostać % mięsem do ki- 
szek innego osobnika i % formy niedojrzałej, czy- 
li mięśniowej przejść w formę trychiny kiszko- 
wej czyli dojrzałej. Oto jest cykl rozwoju try- 
chiny. 

(D. e. n.) 
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Piaseckiej. Po kilku poprzednich rewizyach, o 
których w swoim czasie donosiliśmy, u rozmai- 


tych członków komitetu wrzesińskiego, odbyła | 


się znów w poniedziałek u p. St. Ziołeckiego 
w Poznaniu nadzwyczaj ścisła rewizya, trwająca 
od godz. 9 rano aż do 2'/, po południu. Rewizyę 
odbyto najpierw w prywatnem mieszkaniu, a na- 
stępnie w Banku pożyczkowym, gdzie p. Ziołecki 
jest podskarbim. 

Oprócz kilkudziesięciu podartych szpargałów 
i małego wierszyka nie nie znaleziono i nie za- 
brano w mieszkaniu prywatnem; w lokalu banku 
również nic nie znaleziono. Chodziło znów prze- 
ważnie o korespondencye w sprawie ucieczki 
Piaseckiej i Bednarowiezowej. 


Ze Lwowa, 


— Od pewnego czasu policya lwowska wy- 
stawiona jest na niebezpieczeństwo życia ze stro- 
ny rozmaitych ekscedentów. Niedawno, w ciągu 
jedoego dnia, poturbowano silnie policyantów 
w trzech punktach miasta. We wtorek popoła- 
dniu odbył się z kostnicy szpitala wojskowego po- 
grzeb policyanta Końcaka, zamordowanego przed 
kilka dniami przez rzezimieszka Krzyżanowskie- 
go. Pogrzeb odbył się z wielką okazałością. 
Za trumną szła rodzina zmarłego, delegaci ofice- 
rów rozmaitych pułków, załogujących we Lwo- 
wie, z generalicyą ba czele, grono urzędników 
dyrekeyi, policyi i tłum publiczności. Zwłoki 
złożono na. cmentarzu Łyczakowskim. 

— P. Władysław Gubrynowicz, wspólwła- 
Ściciel znanej i dawnej firmy wydawniczej, ob- 
chodził w tych dniach półwiekowy jubileusz 
pracy zawodowej, którą rozpoczął w 17 roku 
Życia. Dorobek wydawniczy w tej epoce za- 
wiera kilkaset dziel. 

— Rozprawa karna przeciw pianistce pan- 
nie Stefanii Markiewiezównej o krzywoprzysię- 
stwo w sprawie wekslowej, która to sprawa 
przed niedawnym ezasem narobiła we Lwowie 
tyle rozgłosu, odbędzie się w przyszłym miesiącu 
przed ławą przysięgłych. 

— Z Kołomyi donoszą: Uroczysty wieczór 
ku czci Maryi Konopniekiej odbędzie się tu sta- 
raniem polek dnia 26 b. m., a więe równocze- 
śnie z obchodem we Lwowie. 


Zola — antysemitą. 


Odkrycie, jakich mało, uczynił jeden z pi- 
sarzów hebrajskich w%wczas, gdy po wybuchach 
nienaturalnego, szalonego zachwytu dla Zoli ze 


44) 
Marion Crawford. 


VIA GRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. 6l. 


Pasy 


tæ 


(Dalszy ciąg — patrz M 244). 


Gesto sadzone drzewa dawały cień obfity, 
a lubo był to początek jesieni, każdy taras był 
pokryty kwieciem odmiennego koloru  różowem, 
blado-żóltiem i jasno-niebieskiem. Gilbert nigdy 
nie widział takiej obfitości kwiatów, a wszedłszy 
po schodkach wykutych w skale, stanął w sze- 
rokiej alei, usypanej białym żwirem, na której 
nie znalazł się ani jeden zwiędły listek i która 
pod cieniem rozlożystych drzew biegła blizko 
wiorstę do darniowej ławki, połyskującej jak 
zielony aksamit, gdy padło na nią słońce. 
W znacznem po za nią oddalenin przeświecały 
ściany marmurowego pałacu, olśniewające wzrok 
swoją białością z po za gęstej drzew zasłony. 

Gilbert zawahał się nieco, lecz następnie 
zaczął iść ku owej darniowej ławce. Dotychczas 
nie spotkał żywego ducha w ogrodzie, lecz po- 
stępując dalej, dostrzegł coś kolorowego, na 
kształt rogu niebieskiego plaszcza, wyglądające- 
cego z po za pnia grubego drzewa. Widocznie 
ktoś za nim siedział; on też posuwał się naprzód 
ostrożnie, nareszcie spostrzegł, że to była kobie- 
ta, która siedziała na trawniku, zaczytana 


w książce. 


strony żydów, przyszła chwila upamiętania wraz 


| z zakończeniem sprawy Dreyfusa, 


Z takiem przypomnieniem antysemityzmu 
Zoli, wyraźnie zaznaczonego w jego dziełach po- 
wieściowych, wystąpił ów pisara swojego czasu 
| w „Hamelicu.* W rozprawie tej autor wypuwia- 

dał zarazem kilka uwag bardzo znamiennych o 
| usposobieniu narodu żydowskiego. 
„Przesada — pisze — jest cechą charakte 
rystyczną wszystkich ludów wschodnich; żydzi 
| też, chociaż wieki całe tulają się po krajach za- 
chodnich, nie zatracili tej cechy pierwotnej. Ob- 
chodzili się w ten sposób także z Zolą. 


„Gdy on się oświadczył, jako zwolennik“ 


| Dreyfusa, żydzi przez wdzięczność chwilową za- 
chwycali się wszystkiem, co dotyczyło osoby 
Zoli i co wyszło z pod jego pióra. Najbrudniej- 
sze, najbardziej pornograficzne sceny z jego po- 
wieści, wstręt budzące w każdej duszy szlachet- 

! nej—wywołały zachwyt u krytyków hebrajskich. 
Jeden z nich w artykule p. t. „Emil Zola i re- 
ligia żydowska* porownywa prawdę nagą (czy- 
taj: pornografię) Zoli do słów „świętego talmu- 
du“ (tak!) Inni nazywali Zolę .prorokiem*, za- 
umaczając, że jest—miłośnikiem Izraela.“ 

Takie unoszenia się i wychwalania Zoli 
zmusiły w końeu literata hebrajskiego do przy- 
pomnienia światu żydowskiemu, że Zola „pro- 
rok“ jest wcale nieładnym antysemitą w swych 
powieściach. W tym celu zaznacza niektóre 
epizody z tychże powieści. 

W „Paris“ autor opowiada o swym bohate- 
rze Piotrze, który przypomniał sobie scenę 
chrztu żydówki Ewy w kościele. Ewa była cór- 
ką bankiera, wyszła zaś za barona. Zola pi- 
sze: Ludzie, którzy asystowali przy chrzcie ży- 
dówki, opowiadali, że krewni jej, a zwłaszcza 
ojciec, stary Steinberger, nie mieli neofitcee wea- 
le za złe tej zmiany wiary. Ojciec mówił z u- 
śmiechem, że zna dobrze swoją córkę i może 
nią śmiało „uszezęśliwić* - największego... wroga. 
„Każdy bankier ma u siebie takie weksle, któ- 
re widziałby chętnie w portfelu swego konku- 
renta.* 

Żyd Steinhberger — pisze Zola dalej — miał 
chwile, kiedy wierzył Święcie, że jego naród 
zdobędzie świat cały i deptać będzie wszelkie 
inne narody. I wtedy żałował, że eórka jego 
wyszła za ehrześcianina. Lecz pocieszał się za- 
raz tem, że taka żona, jak jego córka Ewa, 
będzie stanowiła w rodzinie chrześciańskiej je- 
dynie żywioł rozkładowy, z którego pomocą i 
wspóldziałaniem żydzi zdobędą wszystkie pienią- 
dze, zaszezyty i potęgę. 

Na innem miejscu Zola pisze o „starym ży- 
dzie:* „Rozeszla się pogłoska, że stary bankier, 


W całem życiu swojem Gilbert znał tylko 
dwie kobiety, które ezytywały: jedną z% nich 
była Eleonora, a drugą Beatrycza, która w swem 
osamotnionem dzieciństwie nabyła trochę wiado- 
mości od domewego kapelana i zabawiała się 
sylabizowaniem manuskryptów w bibliotece swe- 
go ojca. 

Gilbert na. palcach podsunął się ku czytają- 
cej. Ta raz jeden się poruszyła, ale patrzała 
w przeciwną stronę. Dopiero, gdy znalazł się o 
kilkadziesiąt kroków od' niej, odwróciła się 
i twarz jej ukazała mu się w pełnem świetle, 
On wiedział, że go spostrzegła, ale za Żudną Ce- 
nę nie był zdolnymi postąpić więcej kroku, gdyż 
tą kobietą była Beatryċza. Pomimo, że nie wi- 
dział jej dwa lata i że przez ten czas z dzie- 
weczki stała się dorosłą dziewicą, pewien był, 
że się nie mylił, a czarne jej źrenice, zwrócone 
na niego. mówiły mu, że i ona go poznała. Nie 
było w jej oczach ani obawy, ani ździwienia, 
tylko, gdy tak patrzała na niego, miły uśmiech 
po niejakiej chwili rozjaśnił smutną jej twarz. 

Gilbert tak był uszczęśliwiony spotkaniem 
jej, że nie pomyślał ani na chwilę o jej urodzie; 
ale też ona nie była piękną w pospolitem zna- 
czeniu tego słowa i % wyjątkiem wyrazu, jaki 
malował się w jej twarzy, mogła zaledwie ujść 
za przystojną w porównaniu z królową lub wię- 
kszą częścią niewiast jej dworu. Czoło Beatry- 
czy nieco wypukłe, nie miało klasycznego ry- 
sunku, mały nosek o ruchomych nozdrzach, miał 
cechę pewnej ciekawości i niepodległości, a kształ- 
tne usta krasił najczęściej uśmiech dowcipny, ale 
i smutny zarazem. Czarne w dzieciństwie, a dziś 
kasztanowate jej włosy, spadały podobnie jak u 
królowej, rozplecione na ramiona. Widząc, że 
Gilbert nie ruszał się % miejsca, dziewczyna 
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który przestał się widywać z córką od czasu, 
kiedy przyjęła katolicyzm — interesuje się pomi- 
mo to jej sprawami i mówi o niej z miłością, 
przesiąkniętą jakby gorzką ironią. Sądził wi- 
docznie, że teraz bardziej, niż o innej porze, 
jest narzędziem zniszczewia mocnem i pewnem, 
a na zgubę chrześciau obliczonem. Nie nada- 
remnie obwiniają żydów, że chcą wytępić chrze- 
ścian, albo przynajmniej nimi zawładnąć. Kiedy 
stary żyd wydał swoją córkę za barona, chciał 
go w ten sposób ujarzmić, ale się pomylił w ra- 
chubie. Pocieszał się przeto Steinberger tem, że 
jego krew żydowska, zmięszawszy się z krwią 
rycerzów, którzy niegdyś mieli wladzę bezgra- 
niczną i uciskali żydów — że ta krew popsuje 
jeszcze bardziej krew tamtych i spodli ją do- 
szczętnie. Jestto może rzeczywista dążność ży- 
dów w ich chęci panowania nad światem. 

Ten opis Zoli oburza w najwyższym stopniu 
literata hebrajskiego. Z tą chwilą znika Zola, 
obrońca Dreyfusa i przed oczyma duszy pisarza 
żydowskiego staje — zwierzę przeraźliwe, Zola, 
mający jednakowe przekonania v dowódcą anty- 
semitów francuskich, Edmundem Drumont, re- 
daktorem „Libre Parole.“ 

Dowód uprzedzenia Zoli względem żydów 
upatruje autor również w jednej ze scen jego 
powieści p. t. „Debacle.“ Opisując wstrząsające 
epizody wojny francuzko - niemieckiej w roku 
1870, oraz klęskę francuzów pod Sedanem, Zola 
opowiada: | 

„Pewnego dnia, po wielkiej, strasznej rzezi 
wojennej, kiedy zaprzestano strzelania, z obozu 
niemieckiego przekradali się, jakby kruki, czy- 
hające na żer trupów, ludzie po cichu na miej- 
sce, gdzie poprzednio wrzała walka mordercza, 
aby zdejmować z nóg zabitych żołnierzów obu- 
wie i wypróżnić im kieszenie. Ludźmi tymi byli 
żydzi, którzy wielkiemi tłumami przybywali 
z Niemiec na pole bitwy, jedynie w celu grabie- 
ży trupów.“ 

Bądź co bądź, wieść, że Zola jest antyse- 
mitą, to chyba prawdziwa niespodzianka... 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Różne wieści. 


— Rząd niemiecki pomimo doznanej klęski, 
w przedmiocie nowej taryfy celnej, bynajmniej 
nie ma zamiaru cofnąć projektu, ani też nie my- 
Śli o rozwiązaniu parlamentu. Sfery decydujące 
liczą jeszcze na drugie i trzecie czytanie proje- 
ktu w izbie. „Neue Freie Presse* dowodzi, że 
uchwała parlamentu niemieckiego w sprawie ceł 


wstała i wtedy spostrzegł, że była znacznie niż- 
szą i- drobniejszą, niż się spodziewał, tylko 
kształtna budowa i rachy pełne wdzięku ten 
brak wynagradzały. Lecz chociaż poznał ją na- 
tyehmiast, nie znalazł już w niej owej poważnej, 
milczącej dzieweczki, jaka pozostała w jego pa- 


raźnej indywidualności, wrażliwa i może ehwi- 
lami kapryśna, ale także zdolna czarować uro- 
kiem sobie tylko właściwym. 

— Gilbercie! Czy mnie nie poznajesz? — 
ozwała się pierwsza, zaniepokojona jego nieru- 
chomą postawą i milezeniem. 

Na jej głos młodzieniec wstrząsnął głową, 
jakby ze snu obndzony i wyraz jakby doznane- 
go zawodu zniknął z jego twarzy. 

Jej głos przynajmniej pozostał ten sam 
i wskrzesił z całą siłą tak zawsze drogie dla 
niego wspomnienia zieh dzieciństwa; gdyż dźwięk 
iwoń zdolne są zwyciężyć czas i nieobecność, 
wtedy nawet, gdy wzrok osłabnie i czucie stę- 


je: 

Gilbert zbliżył się do niej z wyciągniętemi 

rękami, które ona ujęła .w swoje drobne dłonie. 
Na kształt poraunej rosy łzy stanęły w rożpro- 
mienionych jej oczach, a lekki rumieniec wystą- 
pił na blade lica. 
Na twarzy młodzieńca był spokój 1 serce 
jego nie biło przyśpieszonem tętnem, lubo się 
czuł szezęśliwym. z tego spotkania. Przyciągnął 
do siebie drobną postać dziewczęcą i chciał ją 
pocałować jak dawniej, lecz ona cofnęła się na- 
gle z mocnym rumieńcem na twarzy, co widząe, 
puścił ją i roześmiał się, a ona odwróciła się od 
niego. 


(D. c. n.). 


mięci i o jakiej marzył niekiedy; nie, — była 
to dziś istota pelna życia, inteligentna, o wy- 4 


Y mr lm hę; 


lecz jest kwestyą europejską. Wszelkie grzecz- 
ności rządów i uprzejme noty nie zapobiegną 
temu, aby państwa spoglądały na Niemcy, jak 
na swego wroga, który podkopnje ich handel i 
rolnictwo. 

Parlament niemiecki oświadczył się wprost 
przeciw zasadzie samej traktatów handlowych. 
— W sferach rządowych angielskich panuje 
silne rozjątrzenie przeciw Chinom .i Niemcom 
2 pówodu układu chińsko-niemieckiego, na pod- 
stawie którego Chiny zobowiązały się nie dawać 
przewagi żadnemu mocarstwn w porzeczu Yan- 
tsekiangu. 

— W izbie gmin parlamentu angielskiego 


Salomea z Lipkowskic 


Albrecht 


opatrzona św. Sakramentami, 
ła w Bogu d. 28 b. m. o godz. 


chnienie do Boga za jej duszę proszą. 


4 Telegramy. 


(0d naszych korespondentów). 


Petersburg, 23 października. Wezoraj wie- 
czorem, po przejściu pociągu pocztowego kolei 
petersbursko-warszawskiej, na 22-ej wiorście od 
Petersburga znaleziono na szynach silnie pora- 
nionego Benedykta Titkę, jadącego do Kowna. 
Jak donosi „Now. Wrem.*, Titko objaśnił, iż 
padł ofiarą konduktorów, którzy wyrzucili go 
z pociągu, będącego w pełnym biegu. 

Berlin, 23 października. W gmachu parla- 
mentu otwarty został dziś międzynarodowy kon- 
gres przeciwgruźliczy. W mowie inauguracyjnej 
Posadowsky zaznaczył, że kongres jest ogniwem 
łańcucha solidarności ludów. W imieniu cesarzo- 
wej powitał zebranych Knesebeck, w imienia 
miasta burmistrz Kuerschner. Udział w kongre- 
sie bardzo liczny. 

Berlin, 23 października. 


Cesarz Wilhelm 


wodę, poszukiwań ciał mineralnych (węgla, 


i ręcznych różnych systemów. 


KK W Z i Z, TO ZZ Z OZ RO Z ZA 


zbożowych dotycze nie samych tylko -Niemiee, , 


po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 48, zasne- 
11 i pół w Warszawie w szpitalu św. Ducha. 
stwo żałobne i eksportacya zwłok odbędzie się w Warszawie, 
mąż i dzieci zapraszają krewnych i znajomych na powyższę smutne obrzędy lub o west- 
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deputowany Gibson Bowles zapytał rząd, czy 
prawdą jest, że Rosya zawarła umowę z Persyą 
niekorzystną dla interesów handlowych angio- 
indyjskich. Lord Balfour oświadczył, że o takiej 
umowie nie a nic nie wie. Zaprzeczył on rów- 
nież pogłoskom, jakoby mocarstwa miały przy- 
stąpić do rewizyi umowy, która upoważnia Tur- 
cyę do zamknięcia Dardanelów dla obcych okrę- 
tów wojennych. 

— Z kraju Somali nadeszły do Londynu 
grożne wieści. Kolumna pułkownika Sweyne 
prawdopodobnie uległa zupełnej zagładzie. Opo- 


zycya obwinia rząd o niedbalstwo sztabu gene- 


z 


ralnego. 


cza 


Nabożen- 
Pozostali w ciężkim smutku 
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odbył dziś długą konferencyę z Buelowem, który 
mu zdawał sprawę z położenia. 

Rzym, 23 października Dziś o godzinie 
19-ej rano uczuć się tu dało lekkie trzęsienie 
ziemi. 

Londyn, 23 października. Oddział pułkowni- 
ka Swayne'a, nieatakowany przez nieprzyjaciela, 
cofnął się ku Bogetli Położenie powmyślniejsze. 
Rozkaz, wydany pułkownikowi pondżebskiemu 
nie został odwołany, oczekiwać -bowiem można 
nowych trudności. Dziś przybyły do Berberysu 
posiłki z Adenu. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Lwów, 24 października. Zawiązał się tutaj 
komitet w celu uczczenia 50-letniej działalności 
pisarskiej T. T. Jeża (Zygmunta Miłkowskiego). 
Obchód jubileuszowy ma się odbyć na wiosnę 
roku p. 
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października 1902 r, 
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Berlin, 24 października. Cło na owies i jęcz=- 


mien przyjął parlament według wniosku komisyi,. 

Kraków, 24 października. Konopnicka odje- 
chała, żegnana na dworcu owacyjnie. 

Stanisławów, 24 października. Znany adw. 
izraelita, dr. Katzenellenbogen przeszedł na ło- 
no kościoła katolickiego. 

Liworno, 24 października. Organizuje się tu- 
taj wolny Korpus, który ma zamiar udac się do 
Macedonii. Na czele jego staje oficer rezerwy: 
pułku strzelców. 

Dunkierka, 24 października. 
tu do seen orgii i rozpasania. Tłumy wykony 
wały jakieś dzikie tańce wokoło pak towarów. 
Interwencya wojskowa działa uspokajająco. 

Dunkierka, 24 października. Sytuacya bar- 
dzo poważna. Na bulwarach biwakuje kawa- 
lerya; róćdakcye dzienników są strzeżone przez 
silne patrole wojskowe. 


Paryż, 24 października Nadeszła tu 
wiadomość z Dunkierki, że znaczna część ro- 
botników rozpoczęła pracę od dziś rana. 

Berlin, 24 października. Sprzeniewierzenie 
w firmie lzraeli dochodzi do wysokości 700,000: 
marek. 

Londyn, 24 października. Generałowie boer- 
scy, którzy przybyli do Londynu, oświadezają,, 
że na razie nie myślą ubiegać się o posłuchanie 
n Chamberlaina, który go'ów jest przyjąć gene- 
rałów, nie zgadza się jednak na żadne dalsze 
ustępstwa. 
Z 


Wczoraj doszło 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Siegmund Jarociński, Lodz. Mechanische- 
Weberei. W kopercie Z powyższą firmą odebraliśmy 
list, opatrzony również stemplem niemieckim. Nie przy- 
puszczając, ażeby polską firma do redakcyi polskiego pi- 
sma w Łodzi używała blankietów i stempli niemieckich,- 
podejrzewamy, że list ten jest jakąś mistyfikacyą i pro- 
simy uprzejmie firmę „Zygmunt Jaroeiński w Łodzi* o po- 
wiadomienie nas o istotnym stanie rzeczy. 


O 


CENY. ZBOŻA I PASZY, 
Łódź, 24 października. 
Dziś płacono na targu: 
Pszenica polska 
1% rosyjska 
Żyto polskie 


„ rosyjskie 
Owies 


6.15 rb. za korzec 

92 kop. do 1.00 rb. za pud 
4.60 ża korzec 

75 — 78 kop. za pud 

15 — 80 kop. za pud 


Jęczmień browarny (200 f.) 415 za korzec 
A na kasz 8601595 
Groch warzelny (260 f.) GdS 
» ma paszę 500 p w 
Kartofle 1.50 do 2.00 za korzet 
Siano 1.00 do 1.20 za 120 funtów 
Koniczyna 130 do 140 „ ,, 3 
Sloma > NEU En AEI BATO we 
Z powodu świąt żydowskich dowozòw artykułów 


zbożowych dziś nie było prawie zupełnie. 


przy pojedyńczej osobie. 


(płoszenia drotu. 


| sie młoda osoba, poszukuje mlej- 

sca zarządzającej domem, 

Oferty składuć 

w adm. „Rozwoju* sub. „H. I L.“ 
1894—2—183 


| 


Biuro Wiertnicze i Robót Górniczych 


Inż, Łempicki i $-ka w Sosnowcu | 


podejmuje się wiercenia studzien artezyjskich do znacznej głębokości na 
nafte, sól etc. etc.) robót 
górniczych wszelkiego rodzaju. Wiercenia za pómocą maszyn parowych 


potrzebny pokoj od Nowego Poku przy 
' rodzinie, dla starszego człowieka. Ofer- 
ty składać w adm. „Rozwoju* pod lit. 
30 PS 1943—3—1 
otrzebna nauczycielka polka na wyjazd 
z gimnazyalnem wykształeeniem. Wa- 
runki korzystne, Biuro nauczycielskie Ro- 
ściszewskiej, Piotrkowska 90, 1941-2-1 


okój frontowy do wynajęcia, dla kawa- 
lera, Wschodnia 39 m. 5. 1939-3- 1 


——N— 


może być 


M 245 00 


Roboty wiertnicze były wykonywane: 


dla Tow. Górniczego Saturn 

dla Tow. Hr. Renard 

dla Bezimiennego Tow. Kopalń w Cżeladzi. 
dla Drogi Żelaznej Warsz. Wied. 

dla fabryki Deichsel i 0-0 

dla Warszawskiego Tow. Kopałń. 


Biuro przedstawia najlepsze referencye i daje dużą gwarancyę. 
Przedstawicielstwo Wiedeńskiej fabryki narzędzi wiertniczych 


1318-6-4 


TRAUTZEL | C-O. 


Adres dla listów i depesz: Łempicki—Sesnowiec. 
Przedstawiciel na Łódź i okolice 


Karol Weil---Cegielniana Ne 63. 


ortepian koncertowy, nowy, C. M. Sehró- 
der do sprzedania. Piotrkowska 111, 
w pralni chemicznej, 1930—3—2 


ortepian dla początku ących 
sprzedam. Srednia 41 m. 4. 
;1984—3—2 

NR poszukuje miejsca. Wiadomość 

w Tomaszowie przy Rynka, dom Bn- 

dzynera M 4, Adam Marecki, 1940-2-1 


May człowiek, władający trzema ję- 
zykami, obznzjmiony z buchalteryą 
poszukuje posady: subłekta, ekspedyenta, 
inkas:nta, itp. Oferty przyjmuje adm. 
„Rozwoja* snb. „A. I. M.“ 1933—3—2 


Mey człowiek, znający języki: rosyj- 
ski, polski i niemiecki, poszukuje po- 
sady subjekta, inkasenta, ekspedyenta lub 
tp. Oferty proszę składać w adm, „Roz- 
woju* pod „Posada* 1839—3—3 


ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szeze- 
pański. 441—d—49 


tanio 


ak nowy, wcale nieużywany sprzedam 
tanio. Wiadomość ul. Piotrkowska XM 
132 m. 11. 2 piętro 1938—3—1 
Zegna karta pobytu ma imę Waw- 
rzyfńca Włodarczyka wydana od pol. 
m. Łodzi. 1932—3—2 


Zsgtręła karta pobytu na imię Apolonii. 


Ostrowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1931—3—2 


zai O R ZERA SBANEDEEZĆ | 1. za. z, 
J >gingta karta pobytu na imię Jòzefa 


Helliskiego, wydana z gminy Rado- 
goszcz. 1944—3—1 


SEIEUICZZN ZZ E T] 
PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych i perfumeryach. 


Cena 15, 30, 50 kop. i rb. i. 
508—15—6 
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Dyrekcya Towarzystwa 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- 
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowęj 1902 r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, wać się 
mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
Sredniej pod N 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod M 789R przy ulicy Lipowej, 


obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 7,000, 


należność Towarzystwu z zaległościami wy- 


nosi rubli 1,400, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 10,500; termin sprze- 
daży wyznaczono na dzień 7/20 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Kon- 
stantym Mogilnickim. 

2) pod N 906 przy ulicy Zarzewskiej. 


obciąż. poż. Towarzystwa 


vadiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,840, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 28,800; termin sprzedaży wyznaczono, na dzień 
7/20 stycznia 1908 r. przed notarynszem Feliksem Rybarskim. 

3) pod M 965k przy ulicy Wilczej, obciążona pożyczką To- 


rubli 524 kop. 15, 


vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
2,540 
PARĄ 


licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,050: 


Żyżniewskim. 

4) pod N 1076 przy ul. Włodzimierskiej i Widzewskiej, obce. poż. 
Tow. rubli 16,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
440 kop. —, Yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,200, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 24,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 7/20 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Eugeniuszem 
'Trojanowskim. 

5) pod Ne 1387 przy ul. Cegielnianej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 60,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
1700 k. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 12,000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 90,000; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 8/21 stycznia 1908 r. przed notaryuszem Wiktorem Sarosie- 
kiem. 

6) pod M 14 przy ul. Jerozolimskiej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 5,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
160 kopiej. 874, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,100, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 8,250, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 8/21 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Konstańtym Mo- 
gilniekim. 

7) pod Me 19 przy ulicy Nowomiejskiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 24,500 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
716 kop. 62$, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,900, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 36,750; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 8/21 stycznia 1903 r. przed notryuszem Juljuszem Grasz- 
czyńśkim. 

8) pod M 47 przy ulicy Aleksandryjskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 9,000, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- 
si rb. 270 k.— ,vadiamdo licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800, 


Łódź, dnia 7/20 listopada 1902 roku. 


OGŁOSZENIE 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ladunki, że na stacyi Łódź dnia 
15 (28) października 1902 roku o 
godzinie 40 rano na zasadzie 
$ 84 ogólnej ustawy Ros. dróg że- 
laz. będzie sprzedany z głośnej li- 
cytacyi, nie wykupiony przez odbior- 
ców towar, przybyły w mies. wrze- 
śniu r.b. zà frachtem: 

st Slonim M 3036 kwas owocowy, 
Finkelsztein; Gadiacz M 3740 miód, 
Kamiński; Kiszyniów NM 8861 wino 
winogronówe, Goldensztein; Kiszy- 
niów NM 8591 wino winogronowe, 
Richter; Brześć II M 9522 oliwa, 
Podkorona; Cieehocinek M 92 szlam 
.ciechocińiski, Gołębowski, Bendzin Ne 
1248 olej rycinowy, Potok; Granica 
„Ne 2870 wino, Flaszen; Warszawa 
W. X 27665 wino winogronowe, Go- 


Sklep kolonialny 


z piwem do sprzedania z powodu śmierci 
rodziców o 50 proc, taniej i prędkiego 
wyjazdu do rodziny, Wiadomość n P. 
Szezepeckiego róg Nawrot i Wodaej w 
restauracyi od godz, 9—10. Za pośrednio- 
swem p. Andrz: jewskiezo. 1389—3—1 


Uiiady | kolacje 


dla osób z wybredniejszym smakiem, dom 
vrywatny, ul. Piotrkowskn % 126 m. 2, 
I-sze piętro. 1392—4—1 


łębowski, Warszawa W. posp. M Sanon 

9804, 9805 ser, Rabinowicz; War- EEPE 3 

szawa W. posp. M 9797 śledzie, P Fosfatyna Faliera 
Monk; Warszawa Nadw. Ne 86301  przyj-mny pokarm, najodpowiedniejszy 


din. dzieł o4 6 miesięcy o 10 lat, 


wimo, M. Mine. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
«doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
18/81 października 1902 r.og. 10 r. 


zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 
i w zakresie rośpięcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 
1206—28—8 


nosi rubli 236 kopiejek 57, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- . 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 24 października 1902 r. 


4886. 


Kredytowego m. Łodzi. 


licytacya rozpocznie się od samy rb. 13,500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 8/21 stycznia 1903 r. przed notarynszem Konstantym Mogilnie- 
kim. 

9) pod M 4Tpaprzy ul. Pasażu Szulca, obsiąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 25,200, „naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru- 
bli 849 kopiejek 06, vadium do licytacyi złożyć się mające wyno- 
rb. 5,040, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 37,800, termin sprzeda- 
ży wyznaczono na dzień 9/22 stycznia 1908 r. przed notaryuszem Felik - 
sem Rybarskim. 

10) pod M 48e przy ulicy Zawadzkiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 20,800, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 


| rubli 652 k, 56, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,160, 
/ licytacya rozpocznie się od sumy rb. 31,200; termin sprzedaży wyznaczo- 


rb. 19,200 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1092 kop. 47, | 


warzystwa rubli 12,700, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi | 


termin sprzedaży | 
wyznaczono na dzień 7/20 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Józefem : 


no na dzień 9/22 stycznia 1903 r. przed notaryuszem . Józefem Żyżnie- 
wskim. 

11) Pod Aż 55 przy ulicy Zachodniej, obiążona poż. Tow. rb. 
15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 438 kop. 75, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, licytacyi złożyć 
się mające wynosi rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
9/22 stycznia 1903 r. przed noiaryuszem Walerjanem Ryfińskim. 

12) pod X 57 przy ulicy Aleksandryjskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wy- 
nosi rubli 428 kop. 25, vadinm do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rubli 3,000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500, termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 stycznia 1903 r. przed notaryuszem 
Wiktorem Sarosiekiem. 

13) pod N 84 przy ul. Franciszkańskiej, obciążona pożyczką Towa- 
zystwa rubli 10,200 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
285 kop. 75, wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,040, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb 15,300, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 10/23 stycznia 1908 r. przed notarynszem Józefem Grabo- 
wskim. 

14) pod M 148ae ul. Lutomierskiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 14,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
385 kop. —, Vvadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,800, 
licytacya rozpocznie sięod sumy rb. 21,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 10/23 stycznia 1908 r. przed notaryuszem Konstan- 
tym Mogilnickim. 

15) pod M 152 przy ulicy Zgierskiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 10,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
288 kopiejek 75, vadium dolicytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,100 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,750, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 10/23 stycznia 1908 roku przed notaryuszem Włady- 
sławem Jonszerem. 

16) pod M 171e przy ulicy Brzezińskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 9,000, należść Towarzystwu z zaległościami, wynosi ru- 
bli 270 kop. —,  vadiumo licytacyi złożyć mające wynosi rb, 1,80V, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 10/23 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Feliksem Ry- 
barskim. 


Za Prezesa, Dyrektor R. Finster. 


Dyrektor Biura A. Rosicki. 


Konwersacyi w. językach: 


Dr. A. Brandstein 


niemieckim, francuskim 
i angielskim Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
adiit Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. 1 56—7 wiecz. 
Marta Leder Łódź, Konstantynowska 7. 


10694—0—35 


Dr. D. Helman ' 


dyplomowana nauczycielka 
niemieckiego, fransnskieg. i angielskiego 
Wschodnia 34 m. 8 
1338 -6—5 


Choroby uszu, nosa, krtanii 
Choroby weneryczne; PEIE ge kaz 1 4—7. 
skórne i moczopłciowe ini w owak EE l 
Mr. $. LEWKOWIGZ Dr. Zdzisław Prechner 
Zachodnia M 33 wyjechał. 
(obok Jomhardu nkcyjnego) 1369—3—1 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 

Dla dam od godz. 2 do $ popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
b4Y4—c—96 


Ur. 0. Alienberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rane | 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
je tylko rano. 1165-6-23 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


WOW, 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 

1112—0—54 


Tylko 4 ruble, 
Kompletdzwonka elektry- 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy- 

cisków, 200* drutu, gwożdzi, 
taśmy i opisn. 
Tylko I0 rb. 1127 20-13 


fonograf Lira z 3 walkami 
Kdisona, śpiewy polskie a= 
Orkiestra Namysłowskie- 


AFA | 
go. Adam Klimkie- 
s” Work 
Gi 


wicz; 
WARSZAWA, 


Senatorska 36 
PZ nadrabianie ponczoch, 
Ul. Mikołajewska Ne by, m. 56, 
II piętro. 1111-d-33 


. €lowy, Izraiłowicz; Moskwa miasto M 43017, 43018 towar łokciowy, Gri- 


s 


"R OĘ "W = 4 = m = ak == ry r 
N P Pay mak i yć 


-- ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców tow., przyb. wm. lipeni sierpniu r. b. za frachtami 
st. Czyżew W 848 skóry nie wyprawione, Lubełczyk; Białystok M: 20962 
przędza wełniana, M. Szalja; Białystok M 21802 szmaty wełniane, Kiś- 
nik; Białystok M 21900 towar wełniany. Naftalis; Białystok N 22374 
towar wełniany, M. Solnicki; Białystok M 15816, 15875 przędza wel- 
niana, Zabłudowski; Białystok N 16294, 16295, 17545 przędza wełniana, 
Horowski; Białystok M 16974 przędza wełniana, Litwin; Białystok M 
18174 przędza wełniana, Tykocki; Białystok M 19273, 19275 przędza 
wełniana, Prowolski, Brześć II M 8466 szmaty wełniane, I. Taksin: 
Brześć IT M 8752 towar welniany, ©. Wenig; Niżnij-Nowogród M 408 
409 rodzynki, Rozenberg;. Archangielsk miasto M: 599 wyroby wełniane, 
A. Berg; lwanowo Xes 26727 wyroby chemiczne, Maslenikow; Elizawet- 
grad Ne 23357 wyroby wełniane, M. Szpalański-Berliner: EKlizawetgrad 
M 22854 towar wełniany, Kamiński; Moskwa miasto M 73598 towar lok- 


bow; Moskwa miasto M 39902 towar łokciowy, Prawotiner; Moskwa tow. 
M 49081 przędza bawełniana, Żuczkow; Moskwa tow. Me 50080 obuwie 
gumowe, Moskiewskie T-wo wyrobów gumowych; Mandżurya NM 294 
rzeczy domowe, A. Polakow; Ufa JM 5012 towar wełniany, M. Werner- 
Gutman; Wilno N 1866 wyroby z drzewa, Wolberg; Wilno M 44162 
bakalie, A. Kwasin; FKkaterynosław M 15548 skarpetki wełniane, Brot- 
man; Ekaterynosław miasto M 2396 towar łokciowy, A. Elcin; Mariupol, 
N 1595 towar sukienny, Dabaszew; Astrachań X 275 rodzynki, Manes; 
Woronież X 20591 plusz wełniany, Szyfrin; Ekaterynodar M 1901 towar 
łokciowy, Szorszorow-Rozental; Rudziszki pośp. Ne 4 koło żelazne, Hur- 
wicz: Klimow NM 1007 linki nowe, D. Jegorow; Kowno M 18487 podko- 
wy żelazne, Br. Szmydt; 8. Petersburg pośp. M 8355 książki drukowane, 
Towarzystwo Oświaty; Przyszyb pośp. N 148 próbki towarów łokcio- 
wych, Tamorin; Warszawa W. pośp. M 8586 książki drukowane; Gołę- 
bowski-Sienniecki;, Warszawa W. pośp. M 8552 przyrządy młynarskie, 
©. Skoryna; Warszawa W. pośp. M 8519 stal, M. Balc; Noworadomsk 
pośp. M 182, 457 meble gięte, Br. Tonet; Częstochowa pośp. M 425 
ramy drewniane, N. Osipow-Brzozowski; Częstochowa NM 4585 szmaty, 
nieczytelny; Warszawa W. M 22658 rzeczy domowe, M. Skarzyński; 
Warszawa W. X 22671 wyroby wódczane, Fabryka Imperial; Warszawa 
W. XM 23770, 24028 maszyny do szycia, G. Błaszkowski; Warszawa W. 
M 22624 szpagat, Birnat; Warszawa W. M 23572 atrament, Kadison; 
Warszawa W. JM 22580 pudełka S. Anielkowski, Warszawa W. M 22339 
wyroby tytuniowe, Kalinowski; Warszawa W. M 22331 odpadki baweł- 
niane, A. Weisenberg; Warszawa W. M 24166 koniak, Reichman: War- 
szawa W. Xe 24188 towar łokciowy, M. Orliański; Warszawa W. M 
24116 galanterya, M. Gruchar; Warszawa W. XM 23155 wyroby ślusar- 
skie, Neifeld; Orsza pośp. NM 605 kafle, Totow; Końskie M 8462 kamień 
ciosowy, L. Preizes; Ostrowiec M 14174 wyroby bawełniane, M. Tefer; 
Skarżysko N 5495 blachy kuchenne, Febryka stali; Warszawa miasto 
Ne 80041, 81127 smarowidło do butów, A. Golczewski; Warszawa miasto 
XM 80042 papier, Finkelkraut; Warszawa miasto X 80164 wyroby żela- 
zne; Nożyk; Warszawa miasto X 80189 piecyki naftowe, Feigenblat; 
Warszawa miasto N 80834 wino, Weisberg; Warszawa miasto X: 81006 
kawa, Rozina; Warszawa miasto M 81138 wyroby żelazne, Baumwol; 
Warszawa miasto M 81925 skóry, Zyskind: Międzyrzecze Ņ 2649 gilzy 
do papierosów, Szapiro; Marki M 1691 szmaty wełniane, Litman; Kiszy- 
niów M 1601 towar łokciowy, Cytron; Kiszyniów Ne 7820 towar wełnia- 
ny, Hersoński, Kiszyniów NM 7925 towar wełniany, M. Bliczko; Kiszy- 
niów XM 7830 towar wełniany, Kagan; Popielnia M 4084 towar łokciowy, 
Natanzon; Berdyczów M 2734 skóry wyprawione, K. Szlenker; Odesa 
główna pośp. M 435 towar łokciowy, Remicz; Odesa Zastawa NM 2761 
masa korkowa, E. Arpsi K-o; Odesa tow. M 7154 towar łokciowy, L. 
Niepomniaszczyj; Odesą tow. N 9490 orzechy, Głuskin; Odesa tow. M 
8402 galanterya, Liwszyc; Włocławek N 995 maszyny rolnicze, L. Haak; 
Zawiercie N 1382 mydło, Lasker; Będzin N 1072 esencya octowa, 
Czarnecki; Gzichów Ne 1958 kwas siarczany, G. Otman; Szawli M 7040 
wyroby cukiernicze, Kaganow; Homel X 16848 towar łokciowy, Kagań- 
ski, Porchów Ne 2040 towar łokciowy, Komarow; Bieżeck M: 14776 to- 
war łokciowy, S. Smirnow-Szachnerowicz; Torżok M 2340 wyroby ba- 
wełniane, Maslenikow-Fridbaum; Brinn M 4/4202 gremple stalowe, We- 
nig-Hofman; Oppeln M 1 galanterya, W. Simon-Fejfer. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


Materyaly na ubrania męzkie 


na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 
poleca pó cenach przystępnych 


| 
Skład sukna i kortów ` | 


J. W. Wagner, Krótka 7. 


3-ci dom od Grand Hoteln. 1322—46-11 


Zaginał pies 


w piątek w południe, biały, z dwiema 
buremi pręgami na łbie, wabl się „Tobi“. 


e e A O Z Z ZZ Z ZZ WZ A Z 


m O W Z R Z Z 


amin 


Zdiegła 


ogarzyca 
„Cytra*, mała, czarna, podpalana. 
Znalazca zechce odprowadzić na ul. 


Łaskawy unalazca raczy odprowadzić ra A z 
ul. Główną M 22 do stróża za dobrą na- | Brzezińską M 9, za nagrodą. 
grodą. 1380—8—3 | 1384—8—3 


rz 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 24 października 1902 r. 


M. Sprzączkowski 


M 245 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 

Hurtowy i Detaliczny 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
PP iotr GD n> Rab ww 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—, Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 'i- 
kiery krajowe j zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
. dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodząte. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


OGŁOSZENIE. 


] Zarząd 
Drogi Zelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


ogłasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty, pozostawione na 
stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno Łódzkiej 
i nieodebrane do. dnia l-go pażdziernika st. st. r. b. zachowane będą na st. 
Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, po upływie zaś tego terminu, 
w razie ich nieodebrania ulegną na zasadzie $ 40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rosyjskich sprzedaży przez publiczną licytacyę: 

a) Bagaże przybyłe ze stacyi: Łowicz Ne 803, Białystok M 114, War- 
szawa M 352 i 402, Wołogda N 4113, Warszawa M 572, Poraj N 246, 
Częstochowa N 815 i 879, Piotrków Ne 207, Warszawa M 326, Bialy- 
stok Ne 588, Czyżew M 21, Kiszyniów N 88, Bendzin Ne 422, Sokołka 
NM 136, Petersburg Me 5448, Warszawa 533 i 546, Łowicz M 499, Sosno- 
wiec Ne 737, Ryżow M 83 i Kowno M 803; b) pozostawione przedmio- 
ty na st. Łódź; męzkie letnie palto, parasol, laska, słomiany dziecinny 
kapelusz, paczka w której znajduje się męzka koszula, portmonetka, pa- 
czka w której znajduje się męzka koszula, laska, paczka w której 
znajduje się płaszcz, damska czarna chustka, damski słomiany ka- 
pelusz, laska, czerwona damska chustka, skórzany portfel, paczka w któ- 
rej znajduje się stara koszula, parasol, skórzana podnszka, męzki kape- 
lusz, kalosze, laska, skórzana poduszka, paczka w której znajduje się ka- 
wa, damska kamizelka, rękawiczki, parasol i laska, skórzana poduszka, 
dwie parasolki, męzki kapelusz, laska, pudelko z damskiem kapeluszem, 
butelka i stare części lampy, parasolka, różna stara bielizna zawinięta w 
chusteczkę, koszyk, laska, pudełko z żołnierską czapką i laska; na st. 
Koluszki: laska, buty, kalosze, dwie parasolki, węzelek w którem znajdu- 
je sie kurtka, dwie kamizelki, spodnie, koszula i dwa kapelusze, ręczny 
sakwojarz w którem znajduje się męzkie ubranie, para butów, żydowska 
czapka, damski słomiany kapelusz, zarzutka, dziecinny sakwojarz w któ- 
m znajduje się próżna portmonetka, książka, parasolka, damski jedwa- 
bny woreczek w którem znajduje się chustka do nosa i okulary. 


113. Piotrkowska 119 M | Towarzystwo udoskonalonej perlimeryi 


DIORAMA | | acz ea 
IMPERIAL 


Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 
W tym tygodniu wystawiono 
widoki 


Włoszech i Łódź Il serya 


Perfumy, 
Cena wejścia 20 kop., uczniowie | 


171--r—1(6 


—— 


Mydła 
i Wodę kolońską, 
10- kop. Abonament. na 10 seryj 
rb. 1 kop. 50 


dostać można w perfumeryach i składach 
aptecznych. 1358—10-7 
1342—3—2 


Pracownia krawiecka męzka 


przy ul. Mikołajewskiej al. 


przyjmuje wszeikie obstalunki z włas- 
nego materyału jak i powierzonego, po 
cenach nader umiarkowanych. 


EM (rabowski, 


- Uwaga. 


Kapelusze filcowe damskie i męzkie pierze 
chemicznie, farbujo 1 fasonuje 


Ewaryst Baranowski 
| 1187—10-0 Zachodnia I8. 


Urząd Starszy Zgromadzenia 


Rzeźników 


m, Łodzi 


zaprasza wszystkich majatrów naszego 
zgromadzenia na sesyę kwartalną, która | 
odbędzie się w poniedziałek dnia 27/10 | 


o godz. 6 pop. w lokałn pana Miilera, ul. 
Mikołajewska M 40, a tasże wybór star- 
szego odbywać się będzie, 


Z poważaniem 
Urząd Starszy. 


1379—3—8 


JloaBoneno Ileszypow, T. Jogas, 11 Okraópa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


Radaxtor ( Wrrawca W. Czajewski, 


